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C o  to jest K u n s z t?  —  Jest to obraz 
n ie sk o rk zo n ćy  d o s k o n a ło ś c i.—  N a w ie ­
je głów nych części ro z d zie lił się K u n sz t 
p iękn y? —  N a  trzy: 1) M u z y k a , obraz 
wszelkiego ru c h u  i  w zruszenia: 2) M a­
larstw o , obraz w szelkiego cia ła  i zcie- 
Ienia. Z) Poezja, obraz wszelkiego j- 
stuienia.

Nie ma ruchu ani czucia bez wy­
dania jakiegokolwiek głosu i tonu: Mu- 
*y\a  więc głojein i ton.iui wy r a t a  i 
upiękoia wszelkie poruszenia.

Nie ma ciała ani czuciu b*»z jakich­
kolwiek rysów i kolorów; Malarstwo
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w iec rysam i i ko lo ra m i wyobraia i u? 
p iękn ia  w szelkie ciała.

N ie  ma istn ie n ia  ani czucia bez ja­
kiego ko lw iek ro zum ow ania i jakiejkol­
w iek m ow v: P o ez ja  więc rozumowa­
niem  i sło w a m i o l i a w i a  i up -knia 
w szelakie jstiiie n ie .

A zatem Poezja jest s ł ow em  czyli 
d uszą: M alarstw o c i a t em :  Muzyka fo ­
nem  s ł ow a  czyli d u sz y , a p o r u s z e n i e 7* 
Ciała .

Wszvstko co dały ku doskonało­
ści, dąiy do porządku i zgody. Prze­
to , te trzy kunszta, oprócz swoich o- 
sobnych prawideł (które Patryarcho- 
wje kunsztów na zasadach prayij p.ątoj 
ry utwierdzili) mają za wśpolne i  gtó-
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wm  pfawidło Zgodność czyli Har­
monią .

Istota wydoskonala jąca naszą Na- '  
t u r ę , jest natchnioną. Człowiek n a ­
tchniony jest wyższą istotą nad june 
podobne j e m u : taki tylko posiada
moc twórczą, i pod imieniem Jeniusza, 
staje się niejako Namiestnikiem bó- 
ztwa.

Czy tylko te trzy oddziały mogą 
się nazywać Kunsztem? —  Owszem, 
wszystko co tylko nazwać się może 
wydoskonalen iem, jest Kunsztem: i
tak:  Monarcha posiadający sztukę rzą­
dzenia uczuciami i oświatą ludów we­
dług ducha dobra ogólnego , jest 
Kunsztownikiein , jest tnocą twórczą. 
.Mędrzec, ery li badacz sił moralnych,  
biorąc miarę z sto-mnków działań na­
tury i dziejów ludzkich,  przewidujący 
przyszłość ogólną,  skłaniający swym 
duchem ogromną massę ludu ku zba- 
wlennój oświacie ,  jest mocą twórczą. 
Żeglarz puszczający się na niezmierzo­
ne inorze, kierując słabe swe nawy 
ku zachodowi,  i znajdujący to o czem 
nikt  nie pomyślał,  a czego on z pewno­
ścią szukał ,  z i e m i ę  , którą mu jego 
wyobraziło natchnien ie ,  jest kunszlo- 
wnik iem, ;est mocą twórczą. Mecha­
n ik ,  tworzący narzędzia powiększające 
siłę ‘człowieka, narzędzia ułatwiające 
działania ufnysłowe, narzędzia przybli­
żające niedościgłe wzrokiem światy^ jest 
mocą twórcza. Fi zyk,  potrącając t w y m
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w ynalaak ienż d Ś n ry il1, iłe Judzie  feędą
kiedyś w stame rządzić żywiołami, jest 
Runsztownikiem twórczym. Cziowiek 
panujący nad swemi namiętnościami,  
jest Knnsztowuikiem. Słowem, każdy 
kto tylko wydoskonala niszą naturę,  
jest obra/.em Najwyższego Kunsztowni- 
ka, obrazem najwyższego t w ó r c y .

Lrcz rav, mając tylko na celu w 
tern pisemku tak zwane P i ęk n e  K u n ­
s z t u , przeto o nich szczególniej mówić 
bodziemy.— Czy każdy kuns/t we wszy- 
stkiem upięknia na turę? —  N ie . . . .
Każdy Kunszt ma swói obwód, i )  Ob­
wód Muzyki jest, wystawić jstotny ruch, 
wyrazić akcent ueeucia i wewBfłiwie 
poruszenia, w ogólnrm toku harmonii 
polączać razem rozmaite ruchy, roz­
maite odgłosy, i rozmaite uczucia: a
wzruszeniem pow-etrza urocz'stt mi to­
ny ,  przenieść nasze jstnienie w jnne 
w iek i , w june krajny. — W tvm to Kun­
szcie ,  szumią lasy ,  grzmi powietrze, tę- 
tnieją ulewy ,  świszczą wichry to gło­
śniej to ciszej  przesilają s i ę —  sła­
bną stopniami. . .  usta ją . . .  i w spokoj­
ną przemieniają się cis/ę. Odzywa się 
słowik , któremu pastusza przygrywa 
piszczałka. Paśtferka nuci damkę ,  a 
podróżny śpiewa pieśń nabożną. Mu­
zyka ożywia uciechę przy obchodzie 
weąelnym, powiększa smutek przy po­
grzebowym. Cóż! kiedy zandci o da­
wnych czasach!. . ' ,  ‘ jtlk ął&dk ,̂ ihdątt-  
chol ią ,  proste a tkliwd' zjzfęćie głosił^ 
8errcę napawa. W  Kościele zjednoczo­
ne głosy indu, przebijujs skiąpienia
fiU. wVv \ i /ofc,> aoiZ/iO.’



niebios,  i łączą s'.ę z. Chorami Anio­
łów. A harmonja tonów, ,est pra­
wdziwym obrazem szyków,, jakie z so­
bą mają niezliczone światy. —  Lecz 
muzyka sama z siebie nie wystawi przed­
miotu;  małą tylko liczbę przymiotów; 
nie przemówi s łowami,  ani zimnym 
rozsądkiem; nie opowie żadnego zda­
rzenia, tylko przez towarzyszące tym 
okolicznościom r u c h y  lub t o n y .

2) Obwód Malarstwa jest, wyo­
brażać wszelkie przedmioty, i ich przy­
mioty. Ten kunszt,  wydziera śmierci 
i czasowi postać Kochanków, Bohate­
rów, Królów, Mędrców, zasłużonych 
Męiówi w społeczeństwie ludzkiem, ich 
uczucia i przymioty : I w tak małej
przestrzeni przedstawia oku ogromną 
przestrzeń natury,  osadzając nas,  to 
przv zielonem podnożu Etny,  to przy 
brzegach uźvznia’ icego JNilu, to. przy 
dzikich zaroślach mało-ludne j  Amery­
ki ,  to przy rozpadlinach skał wolnej 
Szwajcaryi, i przy tem wszystkiein co 
t ' ! ko  pięknego natura i wyobraźnia 
oku przedstawić może. Majestat Stwór­
cy,  i  przeczysta nadobność Cherubi­
nów, w oczach śmiertelników, jego ja* 
inie}| prornieńml. —  Lecz malarstwo 
camo z siebie nie przemówi głosem, 
me nada ruchu ,  tylko przez towarzy-
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azące tym okolicznościom rysy i koło?
O -

g) Obwód Poezji jest, mówić wy- 
kształć, nenii i harmonijnemi słowy. 
Połączą ona w sobie nieskończenie ro­
zmaite, bo wszystkie przedmioty, zda­
rzenia i okoliczności. Ten Kunszt ,  
przywodzi pamięci dzieje i obyczaje 
przodków całego rodu ludzkiego,  prze­
nosi rias w wieki dawno npłynione a- 
byśiny się liczyli cnót, a unikali wad 
przodków naszych: -dźwiękiem słóyv roz­
rzewnia, zapala, unosi lub uspokaja 
diuszę; a wyniosłością uczuć i mvśli ,  
przedstawia duszy obrazy, jakich ziem­
skie oko j| szrze ule widziało. Oto 
W s z e c h m o c n y  jedno tylko wyrzekł s to ' 
H’o : a niezmierna nicość, zapełniła się 
życiem i porządkiem. Lecz. Poezja n,e 
maluje istotnie; nie sprawia istotnego 
ruchu ;  jstotnie nie śpiewa; nie może 
wsdołać gwałtownym unies ieniom, a- 
ni wy u. żyć popędl iwemu ruchowi, ani 
objąć różny ch ruchów i odgłosów dzia­
łających -w jednym czasie. Ona tylko 
budzi wyobraźnią do przedstawienia so­
bie obrazow i ruchów; wspomina tyl­
ko o śpiewaniu,  lub opowiada o ró­
żnych gwarach,  odgłosach, &c.. .  a to 
za pomocą wyrazów malowniczych, zro­
zumiały cli tylko w pewnym zakroju 
ziemi. W  ogólności:
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M a l a a s t w o  —  maiuie, ( p r * V m a  A-ia)  kolorami.
I *07/0 ' 1/ u ... ' ’ :

Mdz\ka —  przemawia i maluje tonami.

przemawia, (m a lu je )  iłowttmi.Posai a



Sferj* tych trzech Kunsztów lubo 
krążą osobno, są jednak z sobą w ści­
słym stosunku,  i wszystkie są sobie 
równe.

} e  natura wszędzie jest do siebie 
podobną , następująca Paralella do­
strzeżeń ludzkich jasno tego dowo- 
dzi:

I . 1 2 ‘ 1 3 *
j  I d e a l n o  ś ć  | ■ f  R z e c z y w i s t o ś ć  | \ R u , h . . .  K r ą i n o i ć  |

^  W ą t e k  ż y c i a  , c z y l i  ż y w i ę  {  ̂ M a t e r j a ,  c z y l i  c ia ło .  j \ u l o t n o ś ć ,  c z y l i  C za s .  j

O g i e ń .......................... Z i e m i a .......................... Powietrze,
W i a r a .......................... Miłość . . . . Nadzieja.
Monarcha . . . . L u d  . . . . . Praw a.
Mądrość . . . . Piękność . . . . Siła.
Matematyka . . . Fizyka . . . Mechanika.
Filozofia . . . . Chemia . . . . Astronomia.
P o e z j a .......................... Malarstwo . . . . Muz)ka.
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T e  trzy oddziały są sobie równe i 
składają jednę całość: Odrębne sobie, 
nie miałyby uzupełnienia, nie miałyby 
użyteczności ; jak ogień bez ciała *) i 
powietrza: Powietrze bez ognia i cia­
ła; a Ciało bez powietrza i ognia.

Wynikłością (r esu l ta t)  ścisłego łą­
czenia się tych trzech działów jest ,  
z g o d n o ś ć  czyli h a r m o n i a .  Gdzie jest 
zgodność, tam iest roskosz i  szczęście.

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w s k i .

Dnia 14. Meljodp. Upiór. —  d. fy  
nowa Kom: przez Etienna, Mężowie

*) NdtTwam ciałem to tylko, co ma jakąkol- 
1tfiek mtąiszuić, i  skład organiczny.

bałamuty (jesfto mała składanka z je­
go własnych dzieł: przynajmniej źe nie 
z obcychj i Kom: Op: Asmodeuszek.— 
D. lip Kom: Młodość Henryka, w któ­
rej P. Wojciech Szymanowski wystąpił 
po drugi raz na Scenę w roli Xcia na­
stępcy. ( J ako  Xiąże miał dosyć powa­
gi: lecz w drugim Akcie gdzie Xiąźę u- 
siłuje pamiętać źe jest majtkiem, maj­
tek zapomniał że jest Xięciem. Jest to 
małe zboczenie które łatwo sprostować) 
zakończał balet Mars i Flora. —  Dzia, 
jako w rocznicę ogłoszenia K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o  widowisko b e z p ł a t n e , Koin: 
Wolty/er ,  dwa żywe Obrazy: Piast ,  i  
Ofiara wdzięczności, nskóii iec Kom: -  
Op: Słomiany człowiek. ,
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